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T E G O C Z E SN A  B A B U N IA .

r O W I A S T U A .

Miej serce, i patriaj w serce.
Rom antj-czność.

Za dawnych czasów w tym  wyrazie B abka  
Wyobraźnia nasza malowała kobietę podeszłą, 
poważną,—  czasami zrzędną, czasami nazbyt 
pieszczącą,—  lecz zawsze w ogromnym cze­
pku, w staroświeckiein krześle niedaleko ko­
m inka, z okularam i, które jeżeli nie na no­
sie, to w gockiej spoczywały książce—  a naj­
częściej opowiadającą stare dzieje z p ier­
wszych lat Stanisława Augusta: o pow ietrzu 
m orow em , i o szarańczy.

Dzisiaj I ... o dzisiaj—  wszystko inaczej.
Dzisiaj babunia jest to istota do określenia 

tru d n a ; ziem nowodne stw orzenie , stojące na 
granicy dwóch wieuów, zrywające kwiaty 
z kraju , który opuszcza, aby niem i ubarw ić 
k ra j, do którego przechodzi.

Dzisiaj babunia jest sobie kobietą, która 
nie tańczy, tylko poloneza, która miasto kwia­
tków wplecionych we włosy, nosi je  na ka­
peluszu , lub czepku; lecz której myśli nie 
cierpią innej odmiany, prócz w stroju na gło­
wie.

Niegdyś babunia bywała samowładną pa- 
dom u; karciła pustoty małych wnucz­

ków, wskazywała im drogę moralności i cno­
ty; słowem  rządy jej podobne były do pa­
stuszego kija, który choć czasem uderzy, czę- 
ś«ćj jednakże broni od szkody.

Dzisiaj ... jest niby to samo, tylko ze serce 
przeszło na praw ą stronę, jak pewien do­
wcipniś powiedział.

II-
Pani kasztelanowa P.... była wzorem  ba­

buń dziewiętnastego wieku i najcharaktery- 
styczniejszym portretem  młodej staruszki. 
U niejto nieśm iertelna młodość wcale niebyła 
uro jen iem , ani śmiesznością. Czy to natura 
lepiej się z nią obchodziła, niż zd rug iem i, 
czy sztuka lepiej dla niej kłam ała, niż dla 
innych kobiet?... tego niew iem ; to tylko pe­
w na, że Pani kasztelanowa tak zapodziała ra ­
chubę lat sw’o ich , że jeżeli która z jej ró - 
wieńńiczek zazdrosnych, zapuszczając się w 
przeszłość ze spom rienia do spom nienia, 
z epoki do epoki, wyrachowała jćj lat pięć­
dziesiąt, wszyscy w żywe oczy kłam stwo jej 
zadali.

—  Pięćdziesiąt la t!  czy podobnaf...
—  Ależ jej wnuczka! a le i jej wnuczka!... 

przecież Amelka ma lat czternaście, chociaż 
jeszcze lalkami się baw i, i ubiera się jak 
dziecko....

Nikt tym dowodom , choć jasnym , nieda­
wni wiary. Zgoła, czy Pani kasztelanowa mia­
ła , lub n ie , lat pięćdziesiąt, nic nie mogło 
zdradzić tej tajemnicy, n ic!— prócz niestetyl 
jednej Anielki, która na nieszczęście z każ­
dym dniem  rosła! prócz tej Amelki, która 
jak żyjąca m etry na, zadawała kłamstwo oczom 
wszystkich jej czcicielowi Och! czemuż nie 
może oddalić jej gdzieś za światy, wyprzeć 
się, zapomnieć, że miała jaką w nuczkę, jaką 
Amelkęl ■—

Niebyło sposobów najzawilszych, najro ­
mantyczniejszych, nad któremiby nieprzem y- 
śliwała czynna głowa kasztelanów ej. Wyprawić 
ją na wieś, zaniedbać wychow anie,— niema­
łym podlegało trudnościom , cóżby na to po­
wiedziały złośliwe języki?—  Zmusić do przy-
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jęcia ślubów zakonnych— Amelka nie miała 
pow ołania—  a zmuszać broniłyby w ładze, 
i sąd świam by ja po tęp ił: Sąd świata, przed 
którym drżała jed y n ie , bo zdarie  świata by­
ło sumieniem kasztelanowej.

Próżne rachuby 1— niemogąc się pozbyć 
Amelki, cóż pozostało kasztelanowćj, jeśli nie 
najdłużej przeciągać jej dzieciństwo, skazać 
ją  na wieczną zabawę z lalkami, i na pokuty 
za złe stąpienie, lub uk łon ; a kiedy czasem 
w dziecku odezwało się czurie młodej dziew­
czyny, kiedy prom ień duszy i rozum u zapo­
w iadał blizką wiosnę wschodzącą dla n ie j .... 
och 1 w tedy zryw ała się burza m roźna i gro­
źna, aby zniszczyć ten rozwijający się kwia­
tek.

III.
Pew nego w ieczora—> a był to feralny wie­

czór dla kasztelanow ej, ciotka jej stolnikowa 
bracław ska, staruszka siedemdziesięcioletnia, 
która na perswazyę swej siostrzenicy wyrze­
kła się wszystkich przym iotów starości—  i 
naw et pokryjomu zażywała tabaczkę, rozga­
dawszy się niechcący (co miała także surowo 
zakazane) o dobrych starych czasach, natra­
ciła coś o dworskim balu z piervs szych lat pa­
nowania Stanisława Augusta. Pierw szy ten 
w ypadek, przejął śm iertelną dreszczą kaszte- 
Ianow ę, lecz drugi, kiedy Ainelka weszła 
n iew ołana, nim jeszcze goście wizytowi opu­
ścili salony, jak sztyletem przebił jej serce.

Traiczne to dwa wypadki 1 Z pierwszego 
zręcznie w yw inęła się kasztelanow a, śmiejąc 
się z całej duszy z krótkiej pamięci swej cio­
tki, i dodając, że w tedy ledwo umiała chodzić.

Lecz Amelkal Amelkal
Co za zgroza I jeden  zczcicielów kasztela­

now ej, czyż nie zrobił uw agi, że niebieskie 
oko dziewczęcia nabićra wyrazu! a d rug i, że 
kibić jćj wychodzi z dziecinnej niezgrabności.

Kasztelanowa zadrżała na tę m yśl, że Amel- 
ka od tej chwili nie już ofiary z cukierków, 
lecz inne hołdy odbierać zacznie.

Nigdy żaden wródz, na dzieó przed wyda­
niem bitwy nieprzyjacielow i , który ma i le­
psze stanowisko, i świeższe siły, nieprzepę- 
dził gorszćj, mozolniejszej nocy, jak nasza 
kasztelanowa.

Trzeba się pozbyć Amelhi —  o trz e b a ! — 
gdzież sposoby? M yśl jej skakała z jedne­

go celu w  drugi, w racała , w irow ała , topiła 
się i nic nie mogła wydostać.

Cóż począć? Cóż począć ?!....

c , I V #W ydać ją  za mąż!... wykrzyknęła kaszte­
lanowa , jak drugi Archimedes —  i nagła 
p rzejrzała w przyszłość.

Brawro! wydać ją  za mąż! wydać na kraj 
św ia ta ; a od dziś za pół ro k u , nikt ani pa­
miętać będzie, czym kiedy miała jaką wnuczkę.

T u  nastąpiła cbwna dum ania.—  Kasztela­
nowa myślała o pew nej starei znajomości, 
niegdyś na dw orze Stanisława Augusta, dziś 
żyjącej w zakątku Polćsia.

Zadzwoniła prędko i n iec ierp liw ie :
— »ZofioI Zofio 1 papićru i pióra.”
Oto treść listu:
»Ufając w dawną zażyłość i przyjaźń tw o- 

»ję szam belanie, spodziewam się, że rai nie- 
»odmowisz pew nćj usługi: W nuczka moja 
»nie tak jest bogatą, aby mogła dobry los zro­
b ić  w7 W arszawie. Czy też przypadkiem  nie 
»wiesz jakiego sąsiada, któryby się zdał dla 
»n!ej na męża ? m łody czy stary, przystojny 
»czy szpetny, zabawny czy nudny, to rzecz 
»obojętna: Amelka aż nadto wiele ma zdro- 
»wego rozsądku i t. d.”—

W parę tygodni była odpowiedź;—  oto treść 
odpowiedzi:

»Siostrzeniec mój, Lubom ir, w tej chwili 
»wyjeżdza do Warszawy: nie jest to wcale 
»zła p a rty ja , chłopiec przyzwoity, i jak na 
»wieśmaka niezgorzej umie się znaleźć w kom- 
»panii. O zamiarach naszych nic m u niespo- 
»inniałem; nie lubi jeszcze, aby m u gadać 
»o stanie m ałżeńskim ; lecz tobie Pani i Amel- 
»ce powierzając naw rócenie w ietrznika, pe- 
»wny jestem  najlepszego skutku, i już na- 
»przód gniazdeczko dla nowożeńców przy­
g o tow ać  każę.—  Jak tylko podagra na chwi­
l ę  mi pofolguje, natychmiast za moim sio- 
»strzeńcem pospieszę.”...—

W ybornie 1 W ybornie! Amelka może być 
szczęśliwą! Niechcący, i tak dobrze się sta­
ło 1 A chociaż panicz nie wiele ma pociągu do 
m ałżeństw a, przecież spodziewam się, ze ży­
jąc na parafii, nieobejdzie się bez żony*—  
z kimżeby miał nudy podzielać? któżby gości 
baw ił za niego? Nawróci się— nawróci! je ­
śli nie z m iłości, to z po trzeby! —

— Zofio! Zofio ! zawołać Amelki.—
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Y.

—YDziecig moje”—  rzekła kasztelanowa , 
głaszcząc bladą i wyschłą ręką, pełne i ru ­
miane jagody swej wnuczki, zdziwionej nie- 
pom ału tą macierzyńską pieszczotą: »Siądź 
dziecię moje'—• pogadamy. Amelko, pomnij 
ześ już nie dzieckiem , lecz kobietą; — po­
trzeba brać rzeczy na rozum .”

Aineika niepojm ując do czego to zmierza, 
w ypatxzyła się na nią wielkiemi oczyma. 
Jakże dziwnie brzmiało w jój uszach: tyś już 
kobietą! W snach swoich widziała sig nieraz 
czarodziejką, ptaszkiem, kw iatkiem , swobo­
dną tak , jak inne dziew częta, co mają matki 
pieszczące, ale kobietą—  nigdy 1—  D rżąca, 
pomigszana, słuchała dalej słów  babki.

•—»Amelko, ułożyłam  sobie wydać cig za 
mąż. Pan Lubom ir....”

Amelka krzylmgła z p rzestrachu : »Mnie za 
m ąż!— mnie za m aż!.., o B oże!”

Nigdy myśl o mgzu niepostała jeszcze w jej 
sercu. Nieraz w1 m arzeniach swoich wzdy­
chała za suknią balow ą, za skocznym m azur­
kiem , za tea trem , ale za mężem — n igdy!— 

Dziecko o samych marzące zabaw ach, nie- 
znało, ze jest inne jakie szczgście na świecie;— 
a czyż to niedosyć w jój w ieku, aby tein za­
pełnić nietylko g łow g, ale i całe se rce?— 
I lepiej —  bo kto w ie , czy inna jaka myśl 
głębsza, jakie mocniejsze w zruszenie, nie 
zniszczyłoby tej w ątłe j, słabej latorośli!

Z resztą  Amelka m ew yobrazała sobie tego 
przyszłego małżonka tylko pod przeobrażo­
ną postacią babuni. Nigdy też upiór niebył 
straszniejszy w  oczach łatw ow iernego dzie- 
cigcia, jak ów mąż w oczach Ainelki.

Po zapadłym w yroku biedne dziewczę, 
ułożywszy ręce, ze łzami w oczach, wzywa­
ło m iłosierdzia, przebaczenia, ale tylko w 
głębi serca, bo kasztelanowa taką wszcze­
piła jej g ro zę , że słowa, któremi zadrgały 
jćj usta, brzm iały raczej jak wyznanie po­
słuszeństwa, nie zaś oporu. Przynajm niej ka­
sztelanowa niechciała inaczej rozutnićć od­
powiedzi Amelki.—  Uśmiechnąwszy się z za­
dowoleniem , kazała jej odejść— i pozwoliła 
przybrać ton panienki na wydaniu. Ta je ­
dna wolność, jakąż ulgę przyniosła cierpie- 
ni°m Amelki!

VI.
T ego dnia, kiedy Lubom ir po raz pierwszy

pojawił się na salonie kasztelanowej, liczne 
zebrało się u niej g rono, i to osób trzym ają­
cych rej w tonie i modzie. Tow arzystw o lo 
zupełnie obce dla nowoprzybyłego, a jeszcze 
zp row incy i, wykw intne w słow ach, ruszają­
ce się podług surow ych praw ideł, przesyco­
n e , a jednak łaknące nowości, grzeczne, a 
złośliw o-dow cipne, ostrzyło ju ż  sobie ząbki, 
że się tak po gm innem u w yrażg , na biedne­
go parafijanina, który jak wiejski w róbel 
miał się dostać do klatki św ietnopiórych za­
morskich ptaków. Ileż go tam czekało przy­
cinków, żarcików 1 jak obficie dostarczyć miał 
wody na m łynki salonów! —

Kiedy pokojowiec zapowiedział imię jego 
nieznane w stolicy, a przynajmniój zapomnia­
ne od daw na, głuchy szm er rozległ się po 
sali, pół ciekawy, pół nieprzyjazny, i wszy­
stkie spojrzenia obróciły sig ku drzwiom z ta­
ką żądzą p rzed rw inek , z taką szyderczą po­
gardą, że każdy parafijanin, nie z takiej mą­
ki jak Lubom ir, byłby od progu sig w rócił, 
i jak przyjechał, odjechał na swoje Polesie.

Lecz w jeduern oka m gnieniu wszystkie 
tw arze odmieniły przybrany  w yraz; mężczy­
zna który w szedł, od razu połamał szyki n ie­
przyjacielskie, i zadrw ił z wszystkich ukarto- 
wanych dowcipów. Naprożno bystre oczy 
starych salonowców, śledziły każdy ru c b je ­
g o , każde stąpienie, naprożno ważyli, przy­
m ierzali, każde słówko—• nie było w  nim ani 
śladu parafijanina z Polesia!—

O zawiedziona nadziejo! Jakimże cudein 
młodzieniec ten , wychowany gdzieś na d ru ­
gim końcu św iata, odgadł lak dobrze W ar­
szawę ? Gdzie nabył tej okrasy w zachowa­
niu sig, gdzie dobrego to n u ?  Jakim sposo­
bem umie pogodzić niewymuszoną grze­
czność, z poufną śmiałością; dwie skały, któ- 
rebym  nazwał Charybdą i Scyllą młodzieży 
przybyłej z prowincyi. Przez jakież losów 
zrządzenie nienasiąkł rubasznością wiejską 
pędząc życie to na hucznych kulikach i hu ­
lankach, to na polowaniach, przy kartach i 
śhlance ? —

Wszyscy, jak wszyscy, ale kasztelanowa 
traciła głowg. Jakże ten Lubomir niepodo­
bny do owego Lubom ira, którego w myśli 
swojej przeznaczała za męża Am elce!—  To 
też , zaledwie wzrok jej badawczy zm ierzył 
go od czuba zawiniętego podług najświeższej 

Z
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mody, aż do końca bota z przyciętym  nosem, 
zaledwie z pow ierzchownych znamion odga­
d ła , do jakiego rzędu  ten  ptaszek należy, 
zaledwie kilka słów wymówił czystym akcen­
tem francuzkim , natychmiast kasztelanowa 
uczu ła , że cały jój zamek runął jak na lodzie, 
i rzekła do siebie po cichu:

»0, nie będziesz ty m ężem  Am elki!.”
Co do Amelki, któż może odgadnąć, jakie 

w  niój m yśli, jakie obudziły się uczucia: kie­
dy łysnęła nań przelotnem  spojrzeniem , któ­
re  w net pod długą ukryło się rzęsą. Byłaż 
to dawniejsza bojaźń ? byłoż to co innego ? 
T rudno  odgadnąć, bo któż kiedy dostrzegł 
w sercu młodej dziewczyny ten  kraj świeżo 
stw orzony, gdzie dzień jeszcze niebłysnął, 
gdzie oko badacza błądzi po ciemku, oszuki­
w ane raczćj, niż prowadzone niepewnóin 
światełkiem  ?—

A ze wszystkich serc dziewczęcych , w ser­
cu Amelki, najtrudniej może było czytać; 
tak dalece ciągłe przeciw ności, w których 
w zrosła, i zabijająca oziębłość kasztelanowej, 
każdą jej myśl chcącą się objawić, gwałtem 
do głębi wtłaczały. Może w tćj wałce czu­
cie jej stało się głębsze, może dusza w usta- 
wnym  ucisku nabrała mocy, odpornej stałości; 
ale za to cała świeżość pomysłów, uczuć i 
uniesień na zawsze stracona I —

Tego wieczora, więcej niż kiedy, rozw inę­
ła  kasztelanowa swój systemat gnębienia bie­
dnej wnuczki; wzrok jój ustawnie padał na 
n ią, ale cięższy, ale ziadliwszy, i przerażone 
dziecię drżało , jak listek .— Bo też nigdy 
Anielka piękniejszą nie b y ła , jak tego wieczo­
ra ,  kiedy zbyt nieprzezorna babunia, niespo- 
dziewając się znaleźć tyle światowego polo­
ru  w  wiejskim paniczu, użyła wszystkich skar­
bów toalety, dla podniesienia wdzięków w nu­
czki. Cóżby niedała te raz , aby zniszczyć te 
sid ła, w  które miał wpaść Lubomir! ileż w 
duszy nie wyzionęła przekleństw  na ten kwiat 
róży, z takim wdziękiem wplątany w czarny 
włos Am elii, na te gazy, blondyny, które na 
kształt lekkich obłoczków owiewały jej kibić. 
Błąd nieprzebaczouy 1— Nowe to bożyszcze, 
już ściąga oczy czcicielów, kiedyś może za­
ćmić piękności wszystkich salonów, być w y­
rocznią mody, rządzić zdaniami, gustem , i 
Sercami jak piłką przerzucać!— Kasztelano­

wa przysięgła sobie strącić ją z tego nieba, 
na ziemię.

VII.
Lubom ir Modnicki został codziennym  go­

ściem w domu kasztelanowój, lecz o m ałżeń­
stwie nikt ani spom inał; z początku dziwi­
ło  to Amelię, później zaczęło smucić. Zbyt 
lęk liw a, aby babkę zapytać o przyczynę tego 
milczenia, została przy swojej niepew ności, 
i z każdym dniem co raz więcój cierpiała.

— Biedna, oszukana Amelio!... Któż ci m iał 
mówić o te rn , o czóm kasztelanowa przestała 
już  m yśleć, a o czem Lubom ir nigdy nie my­
ślał?— Kto ci miał mówić o rzeczy tajnej przed 
wszystkimi, i obcej całem u św iatu?

I  łzami zachodziły jej oczy, ilekroć spo­
strzegła , że Lubom ir na niój spojrzenie za- 
trzym ym ał, aby się jak do dziecka uśmie­
chnąć , lub pożartować jak z dzieckiem.

N ieste ty ! dziócię zaczęło czuć dojrzew a­
jącą w sobie kobietę, serce biło mocniej, n ie­
znane dotąd rodziły się uczucia, wnikała we 
wszystko, pojm ow ała, i zaczęła cierpieć do- 
legliwszem cierpieniem , niż odpychająca o- 
ziębłość babki zadać jój mogła.

»Rzecz niesłychana!...” rozmyślała nieraz 
Amelka”—  Lubomir zajmuje się tylko babu- 

j? tylko bawi, nadskakuje, uprzedza!— 
Jest to zapew ne wina owego pana stryja- 
szka, musiał chłopcu nagadać, że starający 
się o pannę, tylko z rodzicami powinien roz­
m owę prowadzić, i aż do dnia ślubu od 
narzeczonój stronić. Potrzeba przyznać, mó­
wiła Amelia z w-estchnieniem— »że Lubom ir 
choć taki młody, przecież za nadto starych 
w yobrażeń się trzym a ! ”—

I w rzeczy samój, Lubomir jedynie kaszte­
lanową się zajm ow ał, a na nią ledw ie tyle 
zw ykł patrzeć, ile mógł sobie powiedzieć: 
»kiedyś będzie piękna...” i w net zwrócił się, 
zatopił, przelał się cały w tę drugą kobietę, 
która jeszcze była pięknością, a co więcój, pię­
knością modną. M oda  I... o°to ów czarodziej­
ski wyraz Lubomira. Oto jego najwyższe po­
jęcie, w którera wszystkie pragnienia swo­
je  zasadził; m yślałbyś, że czarodziejka ta o- 
pisała go kołem swojem , którego ani myślą, 
ani sercem nie mógł przekroczyć.

Z resztą pokazało s ię , że Lubomir nie ze 
wszystkiem był wolny od parafijaństw a; — 
obawa uchodzić za hreczko-sieja w  stolicy,
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dręczyła go jak  robak sum ienia.—  Jak  drugi A- 
chilles w wodach S tyxu, i on był skąpany w po­
wietrzu stolicy i wielkiego świata. Jedno m iejsce 
tylko podlegało ranie. Baczne jego oko dostrze­
gło, £e w W arszawie m odnym  kob ietom , które 
młodość swoje przeżyły, daleko więcej hołdowało 
czcicieli, niż ty m , których kw iat się rozwijał— ; 
dla tego też nie długo się wahał między Anielką 
3 Kasztelanów"., między liii ja polną , a kwiatem 
ze okłepu m odniarki; tamta zdałaby m u się do 
miejskiego w ianka, a ta próżność swoje ozdobił.

T ak  wiec spaczone to pojęcie L ubom ira , tem  
lepićj dopomogło zam iarom  kasztelanowej.

Kiedy jesteśm y w pełni naszej młodości, nieum ie- 
my się poznać na owych złudnych zapałach duszy, 
Da sentym entalnem  zalotnictwie , i wyrachowaniu 
uniesień; niewinna też Am elka przyczynę oboję­
tności Lubom ira upatrywała w sobie sam ej oska­
rżała się , potępiała , brzydziła się sobą :

»Zapewne widzi we m nie istotę dziecinną, ogra­
niczoną I Bo czy może się domyślać, że pod uci­
skającą m ie trwogą prom ieni dusza i serce bije 
gorąoe I ... Ocli, gdybym się odważyła 1 gdybym 
się odważyła!... przym ilić się m u , ująć go, m o­
te ty  zaczął m ię kochać! ” —

I-ępdzień odważała się przym ilić , ująć Lubom i­
ra — ;ale zawsze podejrzliwe przeczucie kasztela- 
nowej.fidgadywało tę ch w ilę , w której Amelia po­
wiedziała sobie: "Dziś chcę się m u podobać.” —  
i nim  zdołała jeszcze oko podnieść, nim  słowo 
do ust dobiegło, wtedy jak  piorun uderzył na nią 
rozkaz surowy, lub  zimna ironija— i oko dziew­
czyny spadało w dół obłąkane, i usta lękliwą sze­
ptały wymówKęd-—

Otóż kiedy Amelia wszystkie uczucia swoje , i 
każde wzruszenie odnosi do L u b o m ira , tak w chwi­
lach nadziei, jak  w upadku odw agi; kiedy z każ­
dym dniem  pozwala brać górę tej potężnej na­
m iętności, on, porwany w irem  światowym, om a­
m iony jego b lask iem , sam nie wiedział, co się 
z nim  dzieje. Kto wie— na dnie jego m yśli, m o­
że tam  była kropla żalu dla tej biednej dziew­
czyny, tak pięknej, tak czystej, w której miłości 
byłby znalazł to szczęście, jak iem u się wymykał.... 
Lecz kasztelanowa broniła m u zajrzeć we własne 
ta jn ik i, a podsycając próżność m łodzieńca, chcia­
ła go i tćj reszty dobrego serca pozbawić.

VIII.
Przez ciąg trzech - m iesięczny żadna nie zaszła 

w tym  obrazie odmiana. Zdawało s ię , że salono­
wy ten dram at nigdy nie będzie m iat końca; juz 
i ta cześć widzów, co trochę zwietrzyła tę mata- 
n>nę, nudziła się powolnością działania. Ale ka­
sztelanowa m iała zam iar na pewne uderzyć, nie 
zas przedwcześnie używać zwycięztwa.

Z końcem  tych trzech miesięcy, dwa świeże 
zdarzenia zmieniły cokolwiek postać salonu ka­

sztelanowej. Stara je j ciotka um arła—  na starość— 
i stryj Lubom ira przyjechał z Polesia.

Na widok szambelana Modnickiego łatwo było 
pojąć, jakim  sposobem wychowaniec jego uchro­
n ił się paralijaństw a, gdyż szam belan, m im o że 
od lat kilkunastu niewidział stolicy, wszelako w 
najczytszem  podaniu przechował obyczaje i polo" 
dworu.

Szam belan Modnicki, wytwornościa salonowych 
m anier, a może i małością duszy swojej, był wier- 
nem  zwierciadłem L ubom ira , które tylko sta­
rzej pokazywało; i w charakterze jego można po­
znać było te sam e rysy, tylko że powiększone la­
tam i. Serce je g o , kiedyś może świeże, zużywa­
ło się w otarciu świątowćm.

Dla Amelki wszystko to było ciem ne, niezro­
zum iale. Cóż ją  mógł obchodzić charakter stry­
ja  Lubom ira ?— Dość że przybył— i od tej chwi­
li zaczęła sobie tłumaczyć wszystko, co dotąd nie- 
pojmowała.—  Opóźnienie ślubu—  pochodziło z 
nieobecności stryja. W  m ilczeniu L u b o m ira , wi­
działa przyzwoitość postępowania z tak młodą, jak  
on" osobą.— A zresztą, czyliż każdego poranku 
nieodprawują się długie narady m iędzy babunia 
a szam belanem ? Czyliż nakoniec sam stryj L u­
bom ira nieokazuje jej owych ujm ujących wzglę­
dów, jak  dla przyszłej siostrzenicy?

Każdej wiec chwili spodziewała się A m elka, że 
tak powiem: urzędow ego og łoszen ia . Jakżeż ser­
ce je j b ilo , jak  się oddech w piersi zatrzym ał, 
kiedy pewnego poranku Zofia weszła do je j po­
koju z wezwaniem do babuni.

— »Już wiem po co! już  wiem! o m ój Boże!«— 
I nogi pod nią drżały, kiedy schodziła ze wschodów.

Wszedłszy do sypialnego pokoju kasztelanowej, 
padła prawie na k rzesło , głowa się je j k re c .ła , 
odbiegły siły.— Szybkiem  spojrzeniem  zapytała 
twarzy swej b a b k i, lecz nic wyczytać nie mogła, 
bo kasztelanowa z najzimniejszą spokojnością li­
czyła kratki na kanwie swego dywanu.

...»Trzy .. cztery... Amelkol poszukaj mi różowej 
w łóczki— p ięć... no i cóż?... Sześć... siedem...«

Amelka przerzuciła, poplątała wszystkie tnotc- 
czlti i nie mogła znaleźć różowej.

.. »Ośm ... Wolę sama poszukać; jesteś do ni­
czego!— «

Potem  długie nastało milczenie,— kasztelanowa 
dobierała barw swoim, kwiatkom , Amelka bladła 
i drżała.

— »Jakżeż m oje dziecię!—« rzekła nakoniec bab­
ka tonem obojętnym— jakżeż ci się podobał pan 
Modnicki? Czas już, ażeby to wszystko skończyć.—  
Cóż to, nic m i nieodpowiadasz Amelko ? Jakżeż 
ci się twój przyszły podobał ? nie praw daż, że 
Człowiek przyzwoity ?*

— »Prawda m am o— “ odrzekła Amelka po cichu. 
A jagody je j oblał żywy rum ieniec.
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— »Zdaje m i się, m oje dziecię, żeś się ju z  wy­
leczyła z owej obawy, jul(ą miałaś przed twoim
narzeczonym ?«

— » 0  już  m am o— * odrzekła jeszcze ciszej— i 
rum ieniec w ystąpił na niej, jak  na brzoskwini.*

— »Pewna byłam  , że ci sie podoba. Powierz­
chowność jego niem a nic odrażającego; w obcho­
dzeniu się lak jest uprzejm y— elegancki, ma ro­
zu m ... o ! rozum  u m uic nad wszystko*—

— »Ale... dla czego tak mało ze mną mówi ?* 
— »Tak mało 1 przeciw nie, sądziłabym , iż się 

ty le , a nawet i więcej tobą zajm uje , niż zwyczaj 
przyjęły w świecie pozwala.*

Anielka słuchała zdziwiona.
— »Moje dziecię—  jak  widzę zaczynasz być wy­

m agającą; z tern wszystkiem trzeba ci być wy­
rozum iałą, trudno aby pan Modiucki pałał dla 
ciebie romansową miłością —  jest to cokolwiek
marcowy kawaler.*

Jakaś myśl m rozem  przejęła ją  od głowy do 
serca, ale to krótko trwało.— N ie— nie , to być 
nie m o że , pomyślała.

— »A zatem  mogę panu Modnicltiemu oświad­
czyć , iż się nieboisz jego siwych włosów *

— "Siwych włosów 1... alboż L ubom ir m a siwe 
włosy?— «

Śm iech serdeczny rozległ się po całym  po­
koju.

— vIUÓŻ tu dziecię m oje mówi o Lubom irze ? 
czy ci się zdaje, że gram y w ślepą b ab k ę?— « 
mówiła kasztelanowa , niewstrzyrnując się od śm ie­
chu.

Amelia topiła się we łzach, i twarz zakrywała 
rękom a.

— »Ach mamo, m am o, dla czegóż wprowadzi­
łaś m ię w ten błąd oltropuy 1 dla czego kazałaś
m i w ierzyć... 1 ?*

"Wierzyc —  w co ? Dziewczyno, odchodzisz 
od rozum u. Powiedz— powiedz, wym ieniłażem  
kiedy im ię Lubom ira ? A wreszcie przeznaczając 
ci go za m ęża, czyż nie byłabym z tobą mówiła 
o n im , przez czas jak  tu  bawi ? Mojaż to w ina, 
żeś sobie uroiła w głowie: że ktoś szalony będzie 
takie jak ty dziecko, wydawać za drugie dziecko, 
ja k  L ubom ir?  W m alżeńskiem  stadle potrzeba, 
aby rozsądek był z je d n e j, lub  drugiej strony. 
Ale dosyć ju z —  nie mówmy o te in  quiproquo. 
Próżne to szlochy— tak słuszna panna i płacze, 
cóż narzeczony pomyśli?— *

— «Zlituj się— zlitu j, mamol*
Amelia na klęczkach ciągle powtarzała : "Zli- 

tu j sie 1 zlituj !— « lecz kasztelanowa wyszła z po­
koju ; i tylko na chwilę obracając się we drzwiach, 
zawołała uroczystym głosem :

— "Zapomniałam ci jeszcze powiedzieć, że ślub 
odbędzie się piętnastego lipca.— *

A wtedy był ostatni czerwca !—

t )

Pewnego wieczora A nielka sama siedziała w po­
koju. Babka je j zszam belancm  wyszła ua m ia­
sto po sprawunki w ypraw ae; a ona, biedna ofia­
r a ,  upadająca pod ciężarem  boleści, łzaw ein o- 
kiem , i ze wstrętem  poglądała na ozdoby i stro­
je  weselne.

L ubom ir wszedł niespodzianie.
Nigdy jeszcze sam na sam nie byli ze so b a ; 

Amelia pomieszana powstała z pow itan iem , i 
znowu upadła na krzesło— i chciała się uśm ie­
ch n ąć—  ale ten uśm iech bolesny bardziej był 
rozrzewniający, niż łzy najobfitsze.

— "Dla Boga I piekua stryjaueczko , skądże ta 
bladość na twarzy, urzekł Lubom ir okazując oba­
wę— »Czy jesteś chorą ?— «

— rC horą? O n ie , nic m i nic jest*— I Amelia 
rękę położyła na twarzy, zasłaniając łzy płynące
s t ru m ie n ie m .

Lubom ir z lekka rękę je j odjął.
— »Co widzę 1... jakieś zm artwienie!... AmelioI 

czy może niechcesz pójść za mąż ? A przecież 
tak piękne czekają cię stro je, takie rozrywki — 
zabawy....*

I  na głowę Amelii włożył ślubną zasłonę ...
— "Zdejm  j ą — o zdejm ją ł  jak iż  to ciężar, 

zdaje s ię , że wszystko na m nie się w a li!...«
W oczach nieszczęśliwej widać było prawie o- 

błąkanie. Lubom ir nic tego niewidział.
— rW rzeczy samej —  m aleńka stryjaneczlto, 

zbyt za prędko ltażą ci porzucać la lk i , dla m ał­
żonka. Ale pamiętaj sobie A nielko , "dodał ze 
śm iechem ,* jak podrośniesz, przekonasz s ię , że 
nawet i małżonek jest la lk ą , którą m ożna po­
rzucić , jeżeli cię znudzi.*

Amelka niesłyszała co mówił. Jakiś pomysł 
z razu niepewny, dalej wyraźniejszy, a w końcu 
przemagający ogarnął je j duszę.

— "I czem uż, i czemuż m iałby m i Bdmówić? 
Wszakże może być m oim  wybawcą—  i pewną 
jestem , żen iię  z tego nieszczęścia wybawi 1—« Ba­
n i e  Lubom irze ....« i ucięła, pomieszana lem  , co 
miała powiedzieć. Ale w lej chwili zegar bil go­
dzinę powrotu je j babki, nie było czasu do stra­
cenia. — »Ocli panie Lubom irze, zaklinam  cię, 
przyrzecz m i, że będziesz miał litość uademuą.* 

L ubom ir wpatrzył się w nią z podziwem i wzru­
szeniem. A możnaz było Die być wzruszonym na 
widok tycli dziecięcych jeszcze rysów A m elii, w 
sporności z siluym wyrazem holu i  rozpaczy ? 
na widok tych ust stworzonych tylko do uśm iechu 
i śpiew u, a drgających kouwulsyjnem  łkaniem ?

— »Mów, mów Amelio 1 zaklinam  cię, powiedz 
w czem  poniódz mogę?*— Serce Lubom ira oc- 
ltuęło się.

— "Przeszkód/, abym  nieposzła za twego stryja! 
zlituj się nade m n ą !«—

IX



( 95 )
"“ ^B iedny mój stryjaszeh!...  W ię c  go niekochasz Ame-

10 . Ależ niestety!  co ja tn poradzić m ogę?  Potrzeba
y*u wcześnićj  p o w ie d z ić ć ,  w szystko  w y zn a ć  kasztela­

n o w e j ,  ona tak d o b ra ,  tak czu ła ;  ona by. ..«
,  ' ~ v>Dobra!  cznła!« p o w tó rzy ła  Amelia z g o r y c z ą ; »czu-  

a w o la  jćj jak żelazna ob ręcz  ciśnie mi serce—  a 
•łabę ręce moje czyż  się jćj oprzćć  zdo ła ją?  ale ty , L n-  
“ Omirae, ty  przem ów isz  za m nie!  ty  obudzisz w  niej li­
tość dla bićdnćj sieroty ,  b o  jeżeli  ten związek ma przyjść  
“ °  akutku... o i t i e , nie,  on ab y  się w stydziła  przed tobą,  
“ bijać m i ę !«—
. Łzy  Amelii  strnmieniem się la ły ,  oc ierała  je  co  chwi-
a > aby przym glonćm  okićm pytać  spojrzeń Lubomira.

— »I z nim , i z nim pamiętaj m ó w ić ,  p o w ićd z  mu, że 
£0 nie k o c h a m ,  ze  go nigdy kochać  nie b ę d ę ,  że  ko-  
c b«m in n eg o .

Lubomir poglądał na nią w m i lc z e n i  ; rów nie  sw emi  
®yślami zajęty, jak s łow am i Amelii . W t o p i ł  w  nią oko  
tnekawe, zd z iw ion e—  jakby jej nigdy n iew idzia ł;  now e  
*o Wrażenie m iało  szczegó lny  p oc iąg  dla n iego :  w  dnszy  
dziew icy  ujrzał świat inny, pełniejszy,  niż t e n ,  c o  80- 
bie w yobraża ł .

—-^Przeklęte przeznaczenie!  kto w ić ;  szczęście  może  
tu c zek a ło * — p o m y ś la ł  z westchn ien iem — »a teraz...«

— »Och w id z ę !  w id z ę ,  jak będziesz błagał jćj za mną. 
"ncbać cię b ę d ę ,  jak.. . ale c ó ż  tobie p o  mojej miłości?!— « 
dodała z żalem.

~~>’Co mi p o  twćj m iłośc i  A m e l ie ? !*  P o c h w y c i ł  z za- 
P ałem , i nczuł nagle sw oję  dwudziestoletnia duszę skrze­
pła , martwą a l  do tćj c h w i l i ,  jak się o c k n ę ła ,  jak za- 
częła p rom ien ie ,  i czuć!

L e cz  n ie s te ty ! . . . .  galwaniczne to b y ło  wstrząśnienie.
D u s z a —  t r u p  znow u upadła—* kaszte lanowa w eszła  

do pokoju .
X .

Czynnie krzątano się o k o ło  w e s e la ;—  Amelia jednak  
nie traciła nadziei:  Lubom ir przyrzekł mię bronić:  przy­
najmniej wzrok jego  to m ó w i ł ;  Lubom ir p ew n ie  mię  
o b r o n i !

I pełna  u fn o śc i ,  niezwracała nwagi na n ic ,  c o  się ko ­
ło  niej działo.  W  przypomnieniu  sw ojem  s łysza ła  L u ­
bomira , jak jćj napomknął coś  n iby  o m i ło ś c i ,  i ciągle 
dziewicze  myśli  p o sy ła ła  w  to n ieb o ,  które sama sobie  
stw orzy ła .  W praw dzie  mgły  gęste zaciem niały  len wi-  
dokrąg;  ale mgły  porankn zw ykle  są lekkie i prędko się 
rozchodzą !

O nieznająca świata A m elio !  gdybyś go przynajmniej  
przeczuciem od g a d ła ,  nie b y łab yś  tyle wierzyła  nadziei!  
L ecz  ona niewiedziała o n ic z e m —  naw et i o tern, że  
nigdy kobićta w  dojrzałym wieku niema litości  nad m ło ­
dą ryw alk ą ,  ze  najczęściej m ężczyzna  lepiej  kocha sa­
m ego s i e b ie ,  niz sw o ję  m i ło ś ć !

N iespostrzegała  tćż, jak tc dwa rodzaje p różnośc i  krą­
ż y ły  jak drapieżne ptaki nad przyszłem jej szczęściem.

Kasztelanowa jednym oka rzutem odgadła odmianę w  
sercu L ubom ira;  widziała o n a ,  jak serce jego o żyw ia ło  
s i ę ,  zakwitało  w  prom ieniach tćj m łodoc ianćj  czystćj  
m iło ś c i ,  i na n o w o  zn iszczy ła  w n im  sz lachetny p łom ień .

Dla św ia tow ego  pó łg łów ka ,  p o w o d zen ie  w  kochaniu nie 
jest  p ow o d zen iem , jeżeli  o  tóm p ó ł  świata przynajmniej  
nie w i ć ,  jeżeli  w ty s ią c a c h  niewzbudza zazdrości . Oczy  
jego mniej padają na przedm iot  ubóstwienia , a więcćj  na 
widzów  paTzących  ńa jego tryumf. U czyn ić  to  p o w o ­
dzenie w ątp liw ćm  dla L ubom ira ,  a szczególnićj  dla dru­
g ic h , o to  by ł  n iezaw odny środek, użyty  przez kasztę 
lanow ę d 0 dopięcia zamiaru.— Potrzeba b y ł o ,  oby  
choć  na jednę chwilą  widział  się zaniedbanym—  a w t e ­
dy Amelia ustąpić mnsi z s e r c a , dla próżności .  Nigdy  
też kaszte lanow a, nawet w  najświetniejszych chwilach

św ietnćj swojćj  m ło d o ś c i ,  n ieo toczy ła  s ię  l iczniejszą zgra­
ją h o łd o w n ik ó w , jak tGraz; nigdy nie uśmiechała się do  
nicu z pow abniejszym  urok iem , jak teraz.  K ażdy  tćił za­
g ad yw ał  siebie:

— Czy Lubom ir zostanie kochankiem k a sz te la n o w ćj , 
tub n ie?  I Lubom ir spostrzegł jak w ah a ły  się zdanit • 
a uniesiony żądzą tryumfu , wzgardził wszystkićm, co  miał  
dobrego w  sobie , i krzyk próżnośc i  zag łuszy ł  w  nira 
głos serca.

Czy mu się p o w io d ło ?  n iew ićm .—  Ale tryum f jego  
stał s ię  g łośnym .—  M ło d e  kobiety  umieją ukrywać zw ią ­
zki sw o je  przed św ia tem ,  a te co  zesz ły  już z pola, In-  
bią szczycić  się nićmi. Kochanek je s t  częścią ich toalety .

W sz ystk o  sk oń czy ło  się d k  Amelii .  Jakiego d ośw iad­
czy ła  uczucia p rzekonaw szy  się o  zawiedzi jnej nadziei?  
T e g o  nikt n i e w ić ,  b o  i s łó w k o  skargi z ust jej n iąw y-  
sz ło .  T y lk o  w  dniu ślubnej intercyzy róże na jej g ło w ie  
zdaw ały  się jakby upięte na marmurowym p o są g u ,  taka 
bladość  pow lok ła  jćj lice.

— »Dziecinne grymasy!* rzekła kasztelanowa z uśmie­
c h e m ,  trącając ją z lekka wachlarzem po licu.

— »Dziecinne grymasy 1 rzekł także stary szambelan  
do grona otaczających go m ężczyzn .

On przynojmnićj m ó w ił  to  w  dobrej w ierze .  D o  ca łe ­
go  zdarzenia nieprzywiąznjąc wielkiej  w a g i ,  z  miłości  
własnćj zastąpił miejsce sw ego  siostrzeńca;  b o b y ł p r z e -  
honu.iy, że na n iedolęztw n  starośc i ,  i j u d y  w iejsk ie ,  
żona b yw a Ićkarstwem. Pojąć  w ię c A m e lk ę  b y ło  dlt nie­
go j e d n o ,  co  o d n o w ić  meble w s a lo n a c h ,  lub jaki kwiat  
do  oranżeryi sprow adzić .

Lubom ir m ilczał  na to  wszystko.
X I I .

N adszed ł  poranek ślubu.
— yOsobliwa rzecz !«—  myślała Zofia ubierając A m e ­

l i ę , — » niewidziałam pauny m ło de j ,  htóraby mniej dbała  
o sw oję  toaletę . M ożna nit jak chcesz  obracać, co ebeesz  
z nią r o b ić ,  na wszystko n ieczu ła ,  jak drewniana lalka. 
A o czy  jej!  niby p rzym glone ,  niby o b łą k a n e !—  N iech  
pani kasztelanuwa sw o je  m ó w i:  że  to nic n ie sz ko d z i ,  
ale ja m y ś lę ,  ze  tu się coś  niedobrego św ięci .*—

G w a łto w na  zmiana w  twarzy A m eli i ,  nicuszła uwagi  
o sób  najobojętniejszych; ale kasztelanowa tak wszystkich  
umiała u p e w n ić ,  u sp o k o ić ,  że  nikt n ie l i tow ał  się nad 
biedną.

G rono  w ese ln e  p rzyb y ło  do k o śc io ła ,  a kiedy kapłon  
zapytał  stojącą u ołtarza, czy d obrow oln ie  oddaje rękę 
panu Modnickiemu? g łow a jćj dotąd ciągle spuszczona  
na p iers i,  p odn ios ła  się n a g ły m ,  konwnlsyjnym  rzutem:

— »Któremu?* zapytała  Amelia—  i śmiech przeraźliwy  
przerw ał  obrządek ślubu.

Amelia dostała pomieszania zm y s łó w .  L ticy ja n  S •

W iadom ości  li terackie:  W i a n e k .  N o w o r o c z n i h  
n a r .  1837, z e b r a n y  i u ł o ż o n y  p r z e z .  K a r o l a  
K o r n e l i a ,  z a w i e r a j ą c y  o r y g i n a l n e  n t w o r y  
p r o z y  i p o e z y i .  Z ócią r y c i n a m i  i m u z y k ą ,  w y ­
d a n y  w W a r s z a w i e  n a k ł a d e m  J ó z e f a  K a ­
c z a n o w s k i e g o .  W ydanie  o z d o b n e ,  równające s i ę  
zagranicznym now orocznihom . W  prozie występują pp .  
W anda M aiecka ,  Fryderyk hr. Skarbek, Kaź. W ła d .  
W ó jc ic k i ,  Karol Korwell;  w  p o c z y i :  A. J. Szabrański  
(k tó reg o  prozą także jest  Dowieść E c y n  G i e r a j ) ;  
Stanis ław z D z ik ow a  (Jo ch o w icz )  znany z miłycb l la je h  
sw o ich  i t. p. Szczególnie zajęły nas dwie  pieśni s e r b ­
skie , z podpisem  A. B ,:  M a t k o  i L u l y - I l o g d a n ,  i 
Ś m i e r ć  S m a i ł  —  b e j a  J J e g z a d y t i a .  W p o w ie ś  ci  
W ójcick iego:  W y s o k i  z a m e k ,  rzecz dzieje się w e  
L w o w ie  i autor opisuje p o w ie trze ,  przypadające tamże



(

r. 1594, tudzież śm ierć braci Białoskurskich, sy n ó w  bur- 
grabiego zamku, sc hw ytan ych  i ukaranych za rozmaite  
bezprawia.

L e s z  u o ,  ( w  W ielk ićm  Księztwie Poznańskiem),  
małe miasto w  p orów naniu  z inoemi p o lsk iem i,  celnje  
w  czasow em  piśm ienn ictw ie  polskiem. O p rócz  P r z y j a ­
c i e l a  l u d u ,  będącego  bezsprzecznie ozdoba naszej pe-  
ryodycznćj  literatury, którego redaktorem p. Ciechański;  
o p r ó c z  P r z e w o d n i k a  r o l n i c z o - p r z e m y s ł o w e ­
g o ,  w y ch o d z i  tam także: S z k ó ł k a n i e d z i e l n a ,  co  ty­
dzień p ó ł -a r ku sza ,  pisemko nader użyteczne  dla lu d u ,  
układane w prostym dla każdego pojęcia dostępnym  sty­
l u ,  pod redakcyję X .  T .  B or ow icza .  Pisemko to dla 
w ięk sz eg o  upow szechnien ia  się po między klasę uboźszę ,  
jest  niezmiernie ta n ie ,  kosztuje bow iem  rocznie tylko  
4  Z łp .  (1 Zlr. m. k.)  Nakladnikiem tycb  wszystkich troj­
ga pism jest  E r n e s t  G u n t b e r ,  księgarz i drukarz 
L e sz n e ń sk i , również rzadkie w bibliografii polskićj zja­
w isko.

W  jednym z ostatnich n um erów  pisma naszego  
sp o m n ie l i im y  o śmierci znakomitego poety  rossyjskie-  
g o ,  A l e x a n d r a  P u s z k i n a .  T e n ż e ,  jak dzienniki 
francuzkic d o n o s z ę ,  zginał w  pojedynku ze szwagrem  
s w o im ,  p. D ’A n tb e s ,  oficerem francuskim w służbie ros-  
syjskićj. D ostawszy kulę strzał wpic'rsi,  ży ł  tylko dwa  
dni p o  pojedynku. Cesarz Mikołaj rozkazał pom ienio-  
nego  oficera francuzkiego stawić  p od  sęd w ojenny ,  a 
m a łżo n ce  zmarłego pot  ty, w nagrodę zasług jego oko ło  
l iteratury narodow ćj  p o ł o ż o n y c h ,  znacznę pensyję  d o ­
ż yw otn ią  w y z n a c z y ł .  S ły c h a ć ,  zc Puszkin zajm ow ał się 
w  ostatnich latacb sw ojego  życia dziejami Piotra w ie l ­
kiego ,  lecz  śmierć zaw czetna  przerwała  w ypracow anie  
tego dzieła.

Dziennik w y c b o d z ę c y  w P a ry żu ,  mający tytuł  K ro­
n ik a ,  p o d  d. 126. z. m. umieścił  ar:yknł ,  w którym o b ­
szernie jest  op isany  teatr warszawski.  Autor zwiedził  
w ie le  sto l ic  E u r o p y ,  lecz teatrowi warszawskiemu w ie l ­
kie jednak p o c h w a ły  oddaje. W ym ien ia  obszernie za .  
le ty  w zo r o w e g o  talentu JPanny L e o n ty n y  Zuczkow skie j 
(dz iś  JP. H alpert), zastanawiajęc się sz c z e g ó ło w o  nad 
jej zdolnościami sc e n ic z n e m i , nadajacemi p raw o m ie­
szczenia  ję w rzędzie najpierwszych artystek. (K . W .)

Jednym  z najznakomitszych żyjących dram alyków  
niemieckich jest  Fryderyk Halm. Jego poemaL drama­
ty czn y  G rise ld is , zw róc ił  uwagę wszystkich zn aw ców  
pięknćj  p o e z y i ,  prawdziwćj poczy i  serca. Drugie jego  
d zie ło  dramatyczne C am oens miało być  w  p o ło w ie  b, 
m. marca dane na nadw ornym  teatrze wićdcńskim.

W  W iedniu w y sz ła  nie d aw no  książeczka pod  ty ­
tu łe m :  D as kalte  kPasser ( W o d a  zimna),  wystawiona  
jako szczególny  i d ośw iad czon y  środek do utrzymania  
zdrowia i w y leczenia  się z różnych  chorób. Pisemko to  
w ym ienia  skutki zimnej w o d y  na c ia ło  ludzkie, bądź ja- 
ho napój , będź jako mycie s ię  lub kępicl.  Bezimienny  
autor do św ia d czy w szy  sam na sobie zbaw iennych  skut­
k ów  Ićczenia się w o d ę ,  podaje takowe jako przyjaciel  
ludzkości do w iadom ości  p ow sz ecb n ćj ,  zachęcając do  
użytkowania z tego dobroczynnego środka natury.

W i e l b ł ą d  W ł a d y s ł a w a  J a g i e ł ł y  w P i l ­
e n i e  ( w  C zechach .)  Podczas zaciętych walk bussyckicb  
w  C ze c h a c h ,  w ybuch ła  wojna między królem polskim  
W ła d y s ła w em  J a g ie ł ł ę ,  a krzyżakami,  w  którćj naczel­
nik oddziału  H ussy tów  czeskich C zap ek ,  w 8 ,000  ludzi  
królow i polskiemu w p o m o c  przybył .  C zec how ie  prze­
ciągali zw ycięzko  kraje p o m o r sk ie ,  a zagony sw oje  aż 
p o  Gdańsk zapuściwszy,  sp a l i l i ,  według ó w c z a s o w c g o  
zw yczaju ,  nie daleko z tamtęd p o ło ż o n y  klasztor Oliwski.

D o s taw szy  się tym sp o so b em  raz p ierw szy  na brzegi 
morza Bałtyckiego, kilka beczek napełnili  w o d ę  morskę , 
dla przywiezienia  takowej ziomkom sw oim  na pamiątkę  
dalekich w y p ra w  zw ycięzkich . Król W ła d y s ła w  w d z ię ­
czny za daną mu p o m o c ,  hojnie ndarował Czapka i je ­
go w o jo w n ik ó w  i dał im między innemi dużego w ie lb łę -  
d a ,  będącego  w tedy  największą o s o b l iw o ś c ią ,  a który  
beczki z wodę morskę niósł  na grzbiecie sw oim  do Czecb-  
Zwierzę to odtąd sz lo  w szędzie  za Hnssytami i to w a r z y ­
s z y ło  im także przy ob lężen iu  bobatćrskiego P i lzn a ,  na 
które oni z największą zaciętością  uderza l i ,  po n iew a ż  to  
miasto wiernćm p ozostaw szy  cesarzow i Z y g m u n to w i , 
dotąd od H u ss y tó w  zd ob y lćm  nie by ło .  M im o w s z e l ­
kich usi łow ań H utsyci  i tę razę Pilzna w  m o c  sw oję  d o ­
stać nie mogli.  D z iew ięć  tygodni u p ły n ę ło ,  a w a leczn ość  
Pilzneńczyków  n iw eczy ła  wszelką nadzieję ob lęgajęcych  
zdobycia upornego miastu. Prokop w ie lk i ,  naczelny  
w ó d z  H ussytów , widział s ię  przeto zm uszonym  o b lę ż e ­
nie zamienić w  blokadę i miasto tym sp osob em  głodem  
do poddania się zmusić.  Dla dostania ż y w n o ś c i  zrobili  
Pilznericzykowie dnia jednego  pow szechną  w y c ie c z k ę ,  
w  które) H ussytów  ze znaczna klęskę odparli. W te d y  
wielbłąd króla W ła d y s ła w a  dosta ł  się także w  m oc ich  
i na znak szczególniejszego z w y c ię s t w a , śród radości i 
przy od g łos ie  m uzyk i ,  w p r o w a d z o n o  go d o  miasta. M ie ­
szczanie Pilzna uprosili  oraz cesarza Z ygm unta ,  by w i­
zerunek wielbłąda mogli w herbie miasta umieścić , gdsie  
dziś jeszcze  w idzieć  go można.

O sob liw y  pojedynek w yd arzy ł  się w  Bruxell i .  Dwaj  
przeciw nicy ,  niegdyś najszczćrsi przyjaciele ,  w y z w a w s z y  
się nie mieli ani p isto le tów , ani żadnej innej b ron i ,  nie  
byli także w s ta n ie  kupić jćj so b ie ,  ale uzbroili  się brzy­
tw a m i,  któremi zamiar pojedynku m ożna b y ło  rów n ież  
osiągnąć,  i le-że jeden tyłho miał zginąć,  drugi zaś z o ­
stać przy życiu. Ctągniono w ięc  losy ,  kto komu ma Ży­
cie od eb ra ć ,  a ten , któremu los szczęś liw y w y p a d n ie ,  
miał przeciw nikow i gardło poderżnąć.  Lecz  gdy szczę­
śl iwy w losow aniu  ujrzał przeciwnika sw ojego  , jak ten  
obnażoną szyję  pod ostrze brzytw y nadstawiając ,  bez  
sprzeczki na los, htóry w yciągnął ,  p r z y s ta w i ł ,  narzędzie  
śmierci w ypada z rąk j e g o ,  zalał się łzami i rzucił  s ię  
w  objęcie  sw o jeg o  przeciwnika, który się także z rozczule ­
nia rozpłakał.  Nastąpiło  pojednanie, i miejsce now ej  nie­
nawiści dawna tkliwa przyjaźń zajęła.

N adzw yczajny  przypadek jest  teraz przedm iotem  
pew szechnej  ro zm o w y  w Lo rien t  ( w e  Francyi) .  W  czasie  
balu nagle uczuła jedna z walcujących  panienek, że  ręka 
jej tancerza lodowacieje .  Ogląda się na n iego,  aż tu widzi  
bladość śmiertelną , wzrok os łu p ia ły ,  rysy twarzy okro­
pnie zmienione; pada zem dlona, a zdrugićj  strony upada  
i tancerz. Spieszą  na p o m o c ,  dama w krótce s ię  ocu c i ła ,  
lecz jćj kawaler już by ł  n ieżyw y .  Pokazało  s i ę ,  Że da­
ma przez kilka minut w a lcow ała  z trupem.

A n e g d o t a  z  t e g o r o c z n e g o  k a r n a w a ł u  
w  P a r y ż u :  P ew ien  małżonek zabronił  żon ie  sw ojej
być na balu m askowym  w gmachu o p ery .  M im o tego zni­
kła gdzieś żona o p ó łn o cy ,  a mąż spostrzegłszy  jej nie­
o b e c n o ś ć ,  dom yśl i ł  s i ę ,  że  na bal m askowy poszła .  Jak­
że  ją tu znaleźć w t ć m  m nóstw ie  masek? W pada na mylś  
taką: miał wiernego p sa ,  tego b ierze  p od  p łaszcz  i tak­
i e  na bal z nim idzie.  W sz e d łsz y  na s a l ę ,  n ieznacznie  
w ypnszcza  psa z pod płaszcza i rzecze doń: sSzukaj 1” Pies  
w ietrzy ł  p o  całym domu opery ,  p ob ićg ł  aż na ga leryję ,  a 
tuż za nim pan jego, nareszcie zaczął d ob y w a ć  się do  
drzwi pewnćj  loży .  M ąż otwiera lożę  i kochaną ż o n ę  
z przyjacielem domu zastaje.

Redaktor J a n  N e p .  K a m i ń s k i .  D ruk  P iotra F ilie ra ,  vve L w o w ie .


